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*Związek Nauczycielstwa Polskiego chce zostać właścicielem budynku przy ulicy Żeromskiego

Władze miasta postanowiły sprzedać budynek przy ulicy Żeromskiego w Sandomierzu - przez lata służący Polskiemu Towarzystwu Turystyczno-Krajoznawczemu. Przejęciem zabytkowego obiektu zainteresowany jest oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Trudno uwierzyć, że ten budynek był kiedyś ozdobą ulicy Żeromskiego. Dziś opuszczony dworek straszy, z roku na rok coraz bardziej popada w ruinę.

POMYSŁÓW BYŁO KILKA

Dworek przy ulicy Stefana Żeromskiego powstał w okresie międzywojennym. To tutaj mieściła się pierwsza siedziba Muzeum Ziemi Sandomierskiej, którego następcą jest Muzeum Okręgowe. Po wojnie budynek stał się własnością Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego. Kiedy w sąsiedztwie wybudowana została hala widowiskowosportowa, nieruchomością zainteresowały się władze miasta. Doszły do wniosku, że na działce można wybudować parking, zaś budynek adaptować na minihotel dla sportowców i sędziów. Ówczesny burmistrz Andrzej Tenderowicz doprowadził w 2001 roku do zamiany: za działkę i budynek PTTK otrzymało od miasta "Kordegardę" - kamienicę przy staromiejskim rynku. Plany dotyczące minihotelu nie zostały jednak zrealizowane. Podobnie jak zapowiedzi burmistrza Jerzego Borowskiego - przekazania obiektu Miejskiemu Ośrodkowi Sportu i Rekreacji na biura.

UCZELNIA ZREZYGNOWAŁA

Kolejny pomysł narodził się w 2006 roku, gdy trwały starania o utworzenie w Sandomierzu Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej. Władze miejskie wyraziły wolę nieodpłatnego przekazania obiektu na potrzeby uczelni, w dworku miałby się mieścić rektorat. Chodziło przede wszystkim o zwiększenie szans sandomierskiego wniosku, powołanie szkoły było bowiem obwarowane warunkiem zabezpieczenia lokalowego.


Ostatecznie władze PWSZ nie przejęły budynku. Zniszczony budynek wymaga nakładów finansowych, na które młodej uczelni nie stać.


Podczas ostatniej sesji radni mieli wyrazić zgodę na sprzedaż nieruchomości.

INTERESUJĄCA PROPOZYCJA

Kilka dni wcześniej na ręce burmistrza wpłynęło pismo od sandomierskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego z prośbą o przekazanie budynku na działalność związkową.


ZNP opuściłby zajmowany obecnie lokal na Starym Mieście. Przekonując do tego rozwiązania prezes Krystyna Socha przypomniała, że związek prowadzi klub nauczyciela, sekcję emerytów i rencistów, organizuje spotkania. - Chcielibyśmy utworzyć w budynku przy ulicy Żeromskiego izbę pamięci poświęconą Aleksandrowi Patkowskiemu. To bliska nam postać - nauczyciel, humanista, regionalista - podkreśla Krystyna Socha.


Wiceburmistrz Marek Bronkowski zaznaczył jednak, że przepisy nie pozwalają na nieodpłatne przekazanie nieruchomości. Niektórzy radni byli zainteresowani ofertą ZNP. - Dobrze, że trafił się taki oferent jak ZNP - powiedział Janusz Sobolewski. - Jest tylko kwestia tego, jak przekazać budynek. Jeśli nieruchomość zostanie sprzedana, może podzielić los tej z Zamkowej.


Inną propozycją było wyremontowanie budynku przez miasto, a potem wynajmowanie pomieszczeń ZNP.


Do głosowania w sprawie budynku na sesji nie doszło. PRZEKONAĆ PREZESA Wczoraj budynek przy ulicy Żeromskiego oglądał przedstawiciel zarządu głównego ZNP. - Ostateczna decyzja będzie zależała od kosztów nabycia budynku - mówi Krystyna Socha.


W najbliższy wtorek Krystyna Socha będzie rozmawiała na temat nieruchomości z prezesem ZNP Sławomirem Broniarzem.

*

Krystyna Socha, prezes zarządu oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego w Sandomierzu:


- Chcielibyśmy utworzyć w budynku przy ulicy Żeromskiego izbę pamięci poświęconą Aleksandrowi Patkowskiemu. To bliska nam postać - nauczyciel, humanista, regionalista.

Foto popis| Budynek coraz bardziej popada w ruinę.

Foto autor| Zdjęcia Małgorzata Płaza

O autorovi| Malgorzata PŁAZA, plaza@echodnia.eu
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Szefowa wydziału oświaty nie może nauczycielom kazać rezygnować z dodatkowych etatów – uważają związki zawodowe. Radny Maciej Kopeć (PiS) żąda wyciągnięcia konsekwencji wobec Lidii Rogaś.

Sprawę opisaliśmy we wczorajszej „Gazecie”. W ubiegłym tygodniu sześcioro pedagogów szczecińskich szkół muzycznych otrzymało pisma, w których dyrektor wydziału oświaty UM Lidia Rogaś nakazała im rezygnację z części zajęć. Chodzi o to, by nie pracowali na więcej niż półtora etatu (bezwzględu na to, wilu szkołach uczą). Problemem zajęła się wczoraj komisja edukacji rady miasta.


- Dyrektor Rogaś weszła wkompetencje dyrektora szkoły, który odpowiada za politykę personalną w szkole. To niezgodne z Kartą nauczyciela – mówiła Maria Świerczek, szefowa szczecińskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskie go. Dodała, że jeśli umowy o pracę z nauczycielami zostaną zmienione zgodnie zwytycznymi Rogaś, sprawy trafią do sądu. – I nauczycie le wygra ją – pod kre śla Świerczek.

Dalej poszedł radny Maciej Kopeć (PiS). Były kurator uważa, że pisma mają znamiona mobbingu i prezydent powinien wyciągnąć konsekwencje służbowe wstosunku do dyrektor Rogaś.


- Osoba, która niezgodnie z prawem próbuje wywierać presję na nauczycieli, nie powinna kierować szczecińską oświatą – mówił Kopeć. – Lidia Rogaś nie ma prawa wysyłać takich pism, bo nie jest pracodawcą nauczycieli.


Dyrektor Rogaś nie pojawiła się na posiedzeniu komisji.

Foto autor| CEZARY ASZKIEŁOWICZ

Foto popis| Maria Świerczek, szefowa ZNP uważa, że działanie wydziału oświaty jest niezgodne z Kartą nauczyciela
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Franciszek Krasuski, poeta z Serpelic, obchodził swój jubileusz.

Zespół Szkół w Sarnakach zorganizował benefis lokalnemu poecie, Franciszkowi Krasuskiemu, który w tym roku obchodzi jubileusz 25-lecia pracy twórczej.

Franciszek Tadeusz Krasuski urodził się 3 grudnia 1941 we wsi Nowy Pawłów na Podlasiu, w rodzinie rolniczej. Tam też, pierwsze lata swojej nauki, uczęszczał do szkoły podstawowej. Później rodzice przenieśli go do SP w Janowie Podlaskim, gdzie ukończył również liceum. Po zdanej w 1959 roku maturze F. Krasuski rozpoczął naukę w Studium Nauczycielskm w Olsztynie, a 1974 r. studia w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Siedlcach, gdzie otrzymał dyplom magistra filologii polskiej. Potem na UMCS w Lublinie ukończył Podyplomowe Studium Filologii Polskiej.


Jeszcze jako słuchacz Studium, F. Krasuski rozpoczął pracę nauczycielską w szkole w Terebeli, a w 1971 r. osiadł w Serpelicach, gdzie powierzono mu obowiązki kierownika miejscowej Szkoły Podstawowej (kierował tą placówką do 1999 roku). Franciszek Krasuski był nie tylko nauczycielem. Pełnił również mandat radnego gminy Sarnaki, prowadził szkolne zespoły recytatorskie i sam uczestniczył w konkursach, uzyskując nagrody lub wyróżnienia, r.

m.in. w konkursie Żywego Słowa im. prof. Zenona Klemensiewicza, przez nagroda MON itp.


Od 1962 r. jest członkiem ZNP. Należy też do: Klubu Literackiego Jeden z ulubionych wierszy Franciszka Krasuskiego to "Nadbużański krajobraz", opublikowany w tomiku "Wszystko byłoby inaczej" (2005).

Maksyma w Białej Podlaskiej, Nauczycielskiego Klubu Literackiego im. J. Czechowicza w Lublinie. Dwa lata temu wstąpił do Literackiego Klubu w Siemiatyczach. Franciszek Krasuski jest też założycielem i aktywnym członkiem Stowarzyszenia Przyjaciół Serpelic.


Jako poeta, Franciszek Krasuski debiutował w 1984 r. w tygodniku "Słowo Podlasia". Potem zaczął czynnie uczestniczyć w konkursach literackich, gdzie otrzymał nagrody i wyróżnienia, m.in.: III miejsce i wyróżnienie w Konkursie Jednego Wiersza (Biała Podlaska), III miejsce w Konkursie Recytatorskim Twórczości Nauczycieli (Radzyń Podlaski), dyplom uznania w Konkursie Poetyckim im. B. Leśmiana (Zamość), nagrody za tematykę sakralną w Konkursie Poetyckim "Moje Podlasie" (Biała Podlaska) wyróżnienie od Sejmiku Samorządowego i Wicemarszałka RP w Konkursie Literackim im. R. Mikoszewskiego "Ziemia Najbliższa" oraz dyplom uznania w Konkursie Literackim "Anioły," zorganizowanym przez GOK Konstantynów i Starostwo Powiatowe w Białej Podlaskiej.


Dzięki swojemu zaangażowaniu w życie społeczne nie tylko Serpelic, otrzymał wiele oznaczeń, m.in.: Złoty Krzyż Zasługi (1982), Medal Komisji Edukacji Narodowej (1996), zasłużony Działacz LOK, Zasłużony Działacz Turystyki (srebrna odznaka,1989) oraz tytuł "Zasłużony dla Ziemi Łosickiej" za szczególny wkład w rozwój poezji, przedstawiającej piękno tych terenów.


Przez 25 lat swojej twórczości F. Krasuski napisał bardzo wiele wierszy i fraszek. Niektóre z nich zostały opublikowane w czasopismach specjalistycznych oraz w wydawnictwach zbiorowych, m.in.: "W ogrodach ognia" (Lublin 1990), "Polska nam Papieża dała cz. II" (Kraków 1994), "Przymierze słowa" (Zamość 1998); "Igliwia smak", czy w książce "Do Ciebie Ojcze..." (Antologia modlitw współczesnych). Oprócz tego od 1990 roku F. Krasuski wydał 12 tomików poezji i fraszek. Obecnie w przygotowaniu jest tomik fraszek "Łezka śmiechu".

Franciszek Krasuski od był aktywnym człowiekiem, który działał na rzecz powiatu łosickiego. Dlatego na jubileuszu poety zjawiło się wielu gości, w tym także grono jego wychowanków, którzy przypomnieli zebranym organizowane przez poetę liczne konkursy recytatorskie oraz wspominali wspólne zabawy w szkolny teatr.


Benefis, przygotowany dla Franciszka Krasuskiego, był dla niego ogromnym wzruszeniem. Wyraźnie było widać, że bardzo podobały mu się wystąpienia młodzieży, która recytowała jego wiersze. Poeta postanowił włączyć się i przeczytał własne utwory, specjalnie przygotowane na tę okoliczność. W gawędziarskim stylu opowiadał o swojej drodze twórczej, przytaczał anegdoty i podziękował sponsorom za pomoc w wydawaniu kolejnych tomików wierszy i fraszek. Nadbużański krajobraz zapisuję pod powieką ten sam obraz rzucona krzywizna Bugu przecina łachy piachu a owinięta wierzbami nostalgia biegnie za wodą zapisuję pod powieką to samo niebo poprzecinane czarnymi nożycami jaskółczych lotów zapisuję pragnienia by oprawić w błękit rozorane polskie brzegi by prześwietlić wiatrem chmury by zawrócić wodę przemijania ciągle od nowa przepisuję w klepsydrze obrazy i słowa

Foto popis| Franciszek Krasuski ale i gminy Sarnaki, Franciszek Krasuski

Foto popis| fot. MC
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